
I
f i

P r e n u m e r a t a  w miejs cu  kwar t a l ­
n ie  z ł p .  12  —  mies i ęczni e  z ł p .  4 .  

N e r  po j ed ync zy  g r .  10.

RO

65.
P r e n u m e r a t a  na p r o w in c j i  z o p ł a t ą  

pocz towy  z ł p .  20  kw ar t a ln i e .

w Warszawie dnia 9 Marca 1830 roku we Wtorek.

W IADOM OŚCI KRAJOW E i ZAGRANICZNE  
W iadom ości W arszaw skie.

—- (N a d e s ła n e ) . —  T e a t r  Rozmai tośc i .  —  G a d u ła  n a d  
G a d u ła m i . —  S u k n ie  p o ż y c z a n e . —  W u ja s z e k . z  U k r a in y .

Wielk ie  b y ł y  pytania po  różnych  dz i enn ikach  W a r ­
szawski ch ,  d l a  czego publ i czność  lak lubi  T e a t r  R oz m a i ­
tości  ? Nawza j em możnaby  się zapytać te dz i en n ik i ,  dla c ze ­
go oni ,  k tó r zy  są  ob rońcami  narodowości ,  dziwią się powo­
dze n iu  tego te a t ru?  Co do mn i e ,  s ą d z ę ,  iż nigdy u p o d o ­
ba n i e  pub l i czne  nie by ło  sp r awiedl iwsze ,  jak w .tym j e d n y m  
r az i e ,  i żeby mię kto zap y t a ł ,  j ak można  p r z ek ł ad ać  R oz ­
mai tości  nad Na rodowy  Te a t r ,  z ap y t a łby m go nawzaj em j ak  
m o ż n a  p r z ek ł a d a ć  N a r o d o w y  T e a t r  nad Rozmai to śc i ?  Bo 
W każde j  rzeczy nie na t y t u ł ,  ale na p r zedm io t  zważać n a ­
j e ży .  W T e a t r z e  N a ro do w y m  j e d na  tylko opera  z a s ługuj e  
na  uwagę .  T ra j e d j e  i komed je  tak rzadko,  są tam dawane,  
że  ak to r owi e  stracil i  j u ż  p rawie  ca ł ą  żywość i na tur a lność  
k to r o  ich dawniej  odznacza ły .  I  dla tego właśni e  nie idę 
11 a  t r a jed j ę  i ko in ed j ę ,  że lubię  t r ajedj ę i k o m e d j e ;  gdyż 
cen iąc  p i ę k n e  sz tuki  chc ia łbym j e  widzieć d ob rz e  dawa­
n e .  Coz więc pozost aje  Tea trowi  N a r o d o w e m u  do zajęcia 
pub l i c znośc i  we względzie d r a m m at y ez n y m ?  Oto m e l od ra m ,  
albo tez trik zwane t r a jed j e  Sz ek sp i r a  i S z y l e r a?  Nie j e ­
s t em  Niem ce m,  ani w N iemczech  wychowany .  I  cóż mnie 
m o ż e  wre szc i e  obchodzić  s ł awa  Szeksp i r a  ? S ława  autora  
P o p a s u  da leko mnie więcej i n t e r e s u j e  j a ko  z iomka m o ­
j ego ;  a to t ym ba rdz i e j ,  iż w rzeczach gustu n i e  na ogro-  
m i e ,  tylko na k sz t a ł c i e  wszystko .polega:  d om ek  maleńki  
lecz do b rze  zbu dowany  ma u mnie  większą cenę ,  pod wzglę­
d e m  es t e tycznym,  aniżel i  gmaszysko  d ług i e ,  szeroki e  i w y ­
soki e ,  k tó r e  nie ma żadne j  p roporcj i .

Lecz wróćmy  się do T e a t r u  Rozmai tości .  W yb ór  s z tuk 
w  ty m  tea t r ze  dawanych,  czy one  są oryg inalne ,  czy t łó-  
ma cz one ,  zwykle  bywa zas tosowany do  miejscowości  k r a j u  
na sze go ,  cha r ak t e ry  zawsze polskie  lub też  pr zepolszczo-  
n e ;  d z i e ł ka  te z ap rawione  są bez wy ją tku  mniej  więcej  ko-  
i n i cAośo i ą  i dowcipem;  at co największą  stanowi ich zaletę 
w  oczach ludzi  lepiej  uksz t ałcor iych,  że zachowują  j edność  
nt iejsc8,  czasu i akcj i ,  to jest  p r zep i sy  s z tuki ,  k tó rych  na 
p r o ż n o  s zu ka l i byśmy  w T ea t r z e  N a r od ow ym  w d rammatach  
najczęśc ie j  t amże  dawanych.  M i ł ym  j e s t  dla ka.żdego P o ­
l aka  w idok  tych młodych  ak torów ,  k tó r z y  w dawanych do 
T e a t r u  Rozmai tości  orygina lnych  sz tukach ,  okazu j ą  dowody 
n iepospol i te j  zdatnosci  i mogl iby nawe t  dla w iększego t e ­
a t r u  k iedyś  pracować,  gdyby ten i s t n i a ł  j ak  się spodzi ewać 
na l eż y  i j ak  być powin ien .

N ie  m a ł ą  t akże  p r zy j emność  spr awiają  publ i czności  c ią­
g ł e  u s i łowan ia  d y r e k t o r a  i ak to rów  tego t ea t ru  pod wzglę-  
dem ogólnego sk u t k u  wystawień.  Ak to rowie  są zwyk le  
przyzwoic i e i gu stownie  ubran i  , umie j ą  zawsze z m a ł y m  
ba rdzo  wyją tk i em swoje ro l e  ; zachowują ciągle tę żywość i  
na tur a lność  g ry ,  k tór a  im z j e dna ł a  p ie rwsze  względy pub l i ­
cznośc i ;  n i e  p rzes t a j ąc  na p ie rwszych  danych nam p róbach  
swojego ta l entu ,  c zyni ą  bez  p r z e r w y  post ępy  w deklamacj i ,  
g r ze  i śpiewie;  i wielu z nich są j uż  p rawie  nie do poznania  , 
tak wie lk i e z asz ły  w nich zmiany na dob re .  Nareśc ie  ba­
czni pod wsze lk im wzg lędem na poży t ek  publ i cznośc i ,  n i e  
robią  d ług i ch  an t r ak tów ,  i wieczór ,  ż  tylu miar  p r z y j e m n y ,  
kończy się u nich zawsze p r z ed  dziesiątą.

Powyższe  spr awied l iwe  p o c h w a ły ,  zna jdu ją  wł aśc iwe 
miejsce w p i śmie ,  k tó r e  ma zdać spr awę  z ostatniego p r z e d ­
stawienia W u j  u s z k a  z U k r a in y ,  S u k n i  p o ży c z a n y c h  i G a .  
d u ł y ,  t r z ec h  sz tuczek  g r a nych  w zesz ły  p i ą t ek  w T e a t r z e  
Rozma i tośc i .  Szczególnie j  też do b r ze  oddany  b y ł  G a d u ł a .  
Pan  Jas iński  w g łów ne j  rol i  Gadu l sk i ego  ok az a ł  szczegól ­
niejszy talent  do dekl amacj i  i d a ł  dowody niepospol i te j  pa ­
mięci i p racy .  Pann a  Ż ó łk ow sk a  i parina Zu i i ń ska  j a k o  
leż  pan N iw ińs k i ,  w n iemych  swoich rolach byli  p r z e d z i ­
wnymi  p r z ez  do b rą  mi mi kę ,  k tór a  się publ i czności  b a rd zo  
podoh a ł a .  Co do same j  s z tuk i  z p r zy j emnośc i ą  widziel i ­
śmy  w niej au tor a B a r b a r y  Z a p o ls k ie j  i  C e c y l j i  P ia s e -  
c z y ń s k ie j .  Wier s ze ,  w ogólności  są z owej  daty,  w k tó r e j  
jeszcze  n i e szczę sny  k las sycyzm panowa ł ;  zatem p e ł n e  czu ­
cia i o g n i a ,  p r z y t e m  g ł a dk i e  i poprawne;  s ł o w e m  że n i e  
mają  w sobie nic roman tycznego.  Uczucia obywa te lski e  
k tó r e mi  j e  au tor  ożywi ł ,  z j edna ły  im powszechne  okl aski  
w publ i czności  : powtar zam tylko że zimna rozwaga ża ło ­
wać k aż e ,  iż te sz l achetne  uczucia,  Gadu ł a ,  to j es t  na j ś mi e ­
szniejsza z całe j  sztuki  osoba,  wyraża.  T r u d n o  wprawdz i e  
by łoby  j u ż  teraz p r ze rob i ć  tę komed je  i pogodzić  dwie t ak  
s-przeezne z sobą r z e c z y ,  jaki emi  są; gaduls two i pa t r j o -  
lyzin ; lecz możnaby  os ł abić  tę uwagę i pop rawić  ogó lne  
wrażeni e ,  mieszcząc  w ustach B oru ty ,  tu i owdzi e ,  chociaż 
po ki l ka  s łów,  sp r zec zn ośc i ,  k tó r eb y  u sp rawied l iw ia ły  u-  
niesienia Gndulskiego.  R a d z i ł b y m  także  autorowi  zmienić  
lub inaczej wysłowić  te w ier s ze ,  gdzie mówi:  iż ci k tó r zy  
s ł u py  w D n ie p rz e  i Sali  utkwil i ,  nie pijali tańcuj ącej  h e r ­
baty ,  gdyż w tein nie ma żadnej  zalety dla bohaterów owe­
go wieku,  że się n ie  stosowali  do zwyczajów k tó re  nie b y .  
ł y  znane za ich czasów.  Równilbż nie wiem,  czyli  C za r ­
n iecki  koniecznie  t y lko  w T yko c in i e  Szwedów pobi ł :  i l emi  s ię 
zdaje w T yko c in i e  p ob i ł  on p r ze sądy  a rys tokrac j i  k tó r a  się



p rzec i w i ł a  w yn ad g ro dze n iu  tak zas łużonego  obywatel a ,  j a ­
k i m  b y ł  Cz a rn i eck i .  —  P an  J as ińsk i  p r zez  d o b re  i żywe 
oddan i e  roli  swoje j  z a s ł u ż y ł  sobie na powszechne  p o c h w a ­
ł y  i zo s t a ł  zaszczycony p r zy w o ła n i em .

S u k n ie  p o życza n a ,  jes t to  sz tuka  której  komic zn y  j e de n  
p o m y s ł  d i j e  powód do bardzo dowcipnych i weso łych  wy­
p a d k ó w .  Ak torowie  wyprowadzi l i  z niej  co tylko mogl i  
d ob re g o  sk u tk u  dla zabawy pub l i c znośc i ;  lecz sama s z tuka  
W stylu i osnowie ma n i ek tó r e  nies tosowności  ł a t w o  s i ę ‘ 
Sp ro s t ow ać  mogące ,  a k tó r e  pozost awione na m i e j s c u ,  psuć 
L ę d ą  ogólne wrażenie .  N ie m a ł y m  t akże  b ł ę d e m  p rzec iwko  
podob i eń s t wu  do p r a w dy  jes t  i t o ,  ż eby  wujaszek  k tó r y  
m o ż e  na bagate lki  dać kuzynowi  4000  t r z y m a ł  s i os t rzeńca  
w  skl epie  k o rz e n n y m ;  a lbo  s i os t r zeniec ,  k t ó r y  jest  jak m ó ­
wi  j ego p r zy j a c i e l ,  n i e z ł y m  ma la rzem,  chc ia ł  w zawodzie  
ku p i e ck i m  t e r minować :  tak dalece,  że nie wiedzieć co b a r ­
dziej  po tęp iać ,  czy p łochość  s ios t rzeńca k tó r y  uc i ek ł  ze sk l e ­
p u  k o r z e n n e g o ,  czy wu ja szka  k tó r y  go tam osadzi ł .

W u ja s z e k  z U k ra in y  wymaga równ ież  od t ł ómacza czyli 
au to r a ,  n i e k t ó ry c h  po p raw ek :  jestto w ła śn i e  j ed na  z tych 
k o m e d j o - o p e r ,  dla k tó r ych  nie należy ża łować  pracy.  O- 
snowa  tej  s z t uk i  i c a ł a  in t ryga  jest  p r zys to jna ,  szl achetna  
i  ciągle d r amina tyczna :  tylko że nie inożna t ego wcale p r z y ­
puśc i ć ,  a żeby  m ł o d y ,  p r z ys to j ny , ^ do b rz e  wychowany i d e ­
l i ka tn i e  myś l ąc y  m ł o d z i e n i e c ,  chcia ł  dla swojej  kochanki  
p r zys po sob i ć  wuja k t ó r y  początkowo b y ł  u ojca s t ang re t em.  
P on i ew aż  tego wuja,  p r z y p ad ek  nadarzy ł ,  mo żnaby  go z r o ­
b i ć  p is a r zem p ro we n to wy m lub  wójtem gmi ny ,  coby nawet  
s t osownie j  by ło  z jego  nowym u r z ę d e m  ko ndu k to r a  na p o ­
czcie .  Pan J as iń sk i  w  rol i  kochan ka  od zn ac zy ł  się grac 
żywą  i s z l ache tną ,  u k ł a d e m  p rz y s to jn ym  i d ob ry  ton o z n a ­
cza j ącym.  „ Równ ież  i panna  Cho jnacka  by ł a  p r z edz iw n i e  
•w rol i  kochank i .  N iemn ie j  dob rze  odda ł a  swojg rol ę p a n ­
na  Ma je wsk a ,  k tó r a  też osobl iwie w śpi ewie ,  uc zy n i ł a  zna ­
cz n e  pos t ępy.  —  Śp i ew k i  n i e k tó r e  w yb or ne ,  ak to rowie  m u ­
sieli  je powtar zać na żądan i e  publ iczności .

P.  Panczyn ko ws k i  g r a ł  doskonal e  w S u kn ia ch  p o ż y c z a ­
n yc h  rolę żyda,  jeśli t ak  mówić można,  l epszego t onu.  * * *

\JV adesłaneJ . Sztucznej  są n a d e r  odpowiedz i  Kur je r a  
Po l sk i ego ,  chce  zb ro jno  do t r zym ać  placu,  lecz czując n i e ­
udo lność  odparcia  l i cznych Łs łu śznych  zarzutów jego s z k o ­
le! uczyn ionych ,  woła że  nie wie od czego zacząć i na n ie  
i s to tnie  nie odpowiada-  Za p ew n e  ani czas,  ani miejs ce ,  nie 
s t a ł y  mu na p r z e s z k o d z i e ,  gdyż  n a d e r  d ł u g ą  gadan iną  p o ­
l e w ę  swojego 91 n u m e r u z a  p e ł n i ł ;  może  przechodz i  to z a ­
k r e s  jego p i s emka ,  pocóż się więc wdaje  w k łó tn ie  l i t e r a ­
ckie?  m  >że nakon i ec  m n ie m a  że z ro zu m ia n ym  nie będzie  
i  s ł uszna  j ego obawa.  Lecz  czemuż  i tą r a zą  do zwyk łych  
n ie  uda ł  się wymówek?  Wydobywa  z a r zd zew ia ł e  już zb ro j e  
swojego polemicznego a r s e n a ł u  , k aże  na m  czytać,  od d a ­
w n s  w bezdenne j  p r zepaśc i  z apomnien i a  pog rąż on e ,  r o m a n ­
tycz ne  rozprawy dz i enn ików Warszawski ch  , i powtarza j ąc  
j uż  tyl e  razy powtarzane f a ł s zywe rozum owa n i a ,  p o do bn y  
do  W er t e r a  przy pomiuającego po se tny  dwudz ie sty  p i e rwszy  
r a z ,  p ie rwsze  swoje spotkan ie  z Lolot ą,  jeśli niel i tościwie 
n ud z i  c zy te ln ików,  sam przeci eż  s e tnem opowiadani em z n u ­
żyć się n i e  zdo ła .  Unikając zbi jania  s zczegó lnych  faktów 
zas ł an ia  się ogó lnemi  rozumowaniami .  Wymawia  na m,  że 
n ie  j e s t eśmy poet ami , ;  że  nie ma w naszem p iśmie  nic f an ­
tas tycznego.  Rzeczywi śc i e  nie jes t  z amia r em naszym ws t ę ­
p o w a ć ,  W j ego  ś l ady , ani  rościć sobie p rawa do poez j i  w

k r y t y c e  na ro zum ow an iu  j edyni e  polegającej .  . K u r j e r  Po l ­
ski  p r z e j ę t y  u tworzoną p r ze z  siebie z a sadą ,  że  w po ez j i  
r ozum ować  m e  t r z e b a ,  a l oikę  zapewnie  za n i e d o s t ę p n ą  
poczytując,  p oe t ycz nym  uni es iony zapa ł em,  po e ty cz n o - ro -  
m an t yc zną  p rozą  czy te ln ików swoich obdarza.  Z p oczą tku  
u s i ł o w a ł  do n i e z w y k ł e g o  zniżyć  się s t a nu ,  i goni ł  za j a ­
s n oś c i ą ,  lecz:

Natur , im expel l es  furca,  t a m en jus qu e  r e c u r r e t .  
P r z y zw yc z a j o ny  do pisania bez celu,  gdy  na łóg  d rugą  

u n iego stal się na tu r ą ,  p o w ró c i ł  wkró tce  do swoich cie-  
m n o - g o rn y c h  w y r a ż e ń , a w t a j emu iczony  w as t ra lnego ducha 
r o m a n ty c z n o s c i , b i eg ł y  w wysokie j  a łehimj i  poezj i  , - p r a ­
wdziwie fat i ta smagoryczne ob j awi ł  zdania! G dz i eż—K u r j e r  
Polski  wyczyta ł ,  ze G r e c k im  jedyni e d u ch em  t ch nąc ed z i e -  
ła  pisiic na l eży?  że na rodowe  uczucia i chr ze śc j ańs two z 
p łod ow  nowoczesnych klassycy wyrugować  p r a g n ą ?  Czyż 
on pojąć nie zdo ła  r óźh i cy  formy  od ducha niewolni czego 
ncśladownictwa od s z l achetnego współu  biega ni a ? A ł a c i ń ­
ski e mi a r cydz i e ł am i  już tak dalece pogardza , iż za o b r ę ­
bem Grecj i  nia po jmu je  klassyezności .  Równie  j ak  posągi  
u s t a roży tnych  od dycha ły  wznios ł em ich j e s t e s twem,  czuc i em 
i wyobraźn i ą ,  tak i poezja będąca  odbic i em si lnego ducha i 
n i e skażonego  sm aku  , k la s syczne  , t. j .  wzo rdwe  p r z e s ł a ł a  
nam u twory .  S m a k  , czucie  i r oz s ąd ek  s t a ły  daw ny m za 
p o e t y k ę ,  a ca la  poetyka  z ich dz i e ł  c z e r p a n a ,  na odk ry c iu  
zasad,  tego sm a k u ,  tego czucia ,  t ego r oz s ąd k u ,  polega .  —— 
J ed na  jest  tylko d roga  do os i ągn ien i a  dosk on a ł o śc i ,  z a p a ­
t rywan ie  się na n a t u r ę ,  p r z e n i kn i e n i e  j e j  t a j n i k ó w ,  o d d a ­
nie p i ę k n o ś c i ;  s t a roży tn i  tą  pos tępowal i  d r o g ą ,  i my w te 
ś lady wstępować w inn iśmy ,  gdyż prawda  nie do tkn i ę t a  ko -  
leją czasu,  zawsze  świeżą  i m ł o d ą  pozostaje .  Używamy w y ­
razów roman tycznosc i  i k l a s syczuośc i , bo te nazwy c i ą g l e  
nam się obi jają o uszy,  l ecz  znamy  j eden  t y lko rodza j ,  r o -  

I dzaj  dobry-. Ca ł a  j ego  tajemnica polega na  s m a k u ,  uczą ­
cym j ak  można by'ć r a z em  i śm ia ł y m  i s zczęś l iwym w s w o ­
jej  śmia łośc i ;  polega  na p r ze j ę c iu  się istotą poez j i  s t a roży -  
t ne j ,  k tór a  na jczys ts zym sm ak ie m  oddycha;  polega  na p o ­
znaniu  p r awdz iwego ducha poezj i ,  a l e  nie na s amem ni e-  
wo lo i czem naś l adownictwie .  W s z a k ż e  Cyd,  Po l i euk t ,  Za i r a ,  
A l z y r a , T a n k r e d ,  B a rba ra ,  są o ryg ina lnemi  dzi e ł ami ;  wszakże  
pr zeb i j a  się w nich duc h  właśc iwy w iekom i n a ro d om  W 
k tó rych  cz e rp an e  by ły ;  malują  wierni e  uczuci a mi łośc i ,  h o ­
n o r u ,  r ycer s twa  , burz l iwej  wo lnośc i ,  ch rześcj ańs twa  , m a ­
lują świat nowy i nowe w k ra inach  dawnego  świata ob y ­
czaj e,  j e d n a k  są to u twory  k lassyczne;  jeśli  je duch  o dm i en ­
ny ożywia ,  zbawienne  p r a w id ł a  , n i e zm ie n ne  jak natur a  w 
k tó re j  zna jduj e  się ich ź ró d ł o ,  wszys tki e  r ów n ie  j ak  w G re .  
ckioh d r a m m at ac h  są" zachowane.  J a kż e  K u r j e r  Po l s k i  śmie  
odmąwiać  n o w o ż y t n / m  możnośc i  nawe t  s t anias i ę  wzorowymi  
pisarzami!  Równie j ak  na szczęś l iwej  ziemi  He l l enów, t ak  w e  
F ran c j i ,  w A n g l j i ,  w Polsce i w i n n y c h  n a ro d ac h ,  powstać  
mogą;  j uż  pows ta ły ,  d z i e ł a  k las syczne,  l. j. wzorowe,  p r zy -  
s pó ln em  dz i a ł an iu  p r a w i d e ł ,  smaku  i wyobraźn i .  P o e t a  
l i ryczny  odda je  się z u p e łn i e  na t chn i en iu ,  z imny  ro z s ąd ek  
dop ie ro  po ukończen iu  dz i e ł a  na pomoc  ipu p r z ych od z i ;  
lecz poez j a  d r am ma ly czn a  wymaga nat chni en ia  po łączonego  
z rozwagą  , aby wy tr zymać  p ro b i e r czy  k am ie ń  r o zu m o w a­
nia. Szlegel  j ak ko lw ie k  s t r on ny  dla r om an t yz mu  i dla w ł a ­
snego  n a r od u ,  t ak  się p r zec ież  wyraża :  »W u k ł a d z i e  i p o ­
stępie d ra  mm aj u,  r odzaj  r o zu m u  po rzą d ku j ą cy ,  panować p o ­
w in ien .  Nie  może  się t am au to r  oddawać swoim inar&G'
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niorti ,  mus i  ciągle p o s t ę p o w a ć ,  posuwać  się; a N ie m c y  za­
pomina j ąc  o celu , zwyk le  wśród  drogi  się z a t r zym uj ą .  » 
Szl egel  to mówi,  lecz K u r .  Pol.  chce i z tych n i e p o t r z e ­
bn y ch  więzów sz tukę  o swobodzi ć ,  i po t r z ebę  j ak i eg o k o l ­
w iek  zamia ru ,  celu,  za p rzes t ęps two  poczytuj e.  Aż nadto 
spr awdza j ą  się j ego t eo r j e  w dz i e ł ach  ro m an t ykó w  naszych:  
n i e  wiemy nigdy do czego oni dążą ,  czego p r a g n ą ?  f ant a­
s t yczne ich myśli  p r y p a d k o w o  roz s iewane, chyba  po d ług i e j  
p r acy  w laboratorju .n i te j  a lc h im ji po& tyckjdj z rozumiane-  
rni  będą.  K ur .  Po l .  s ł uszn i e  r o m an ty zm  do alchimj i  p rzy-  
równał ,*gdyż  ma rzen i a . r oman tyczne  do p r awd  kl as sycznych  
w tymże  s amym zna jdu j ą  się s t o su nk u  co dzik i e  uroj enia  
a lchimi sty do p łodn e j  w zbawienne sk u t k i  p r acy  chemika .  
J e d n e  i d rug i e  c i emno ty  ś r edn i ch  wieków są w y p ły w e m ,  j e ­
d ne  j u ż  powszechnie  wyśmiano,  d rug i e  n i eoćhybn ie  len sam 
los czeka.  Kry tycy  nasi mając p r zed  oczyma czyste  złoto,  
p rawdz iwą  doskona ło ść ,  s zuka j ą  jakiejś  bezwa run kow e j  d o ­
skona ło śc i  i podobn i  do rom an tyc zny ch  c h e m i k ó w ,  za ­
n i edb u j ą  ci alchimiśei  l i teraccy,  kopa ln ie  s zczer ego z ło t a ,  
aby się za ka mi en i em f i lozof icznym uganiać.  J e den  g ran  ro z ­
s ą d k u  wyst ar czy  na s t r ą cen i e  t ych  dzik i ch  wyobrażeń.  O 
l o i k o !  loiko ! czyś od rzuc i ł a  o f i a rny  ogień  K ur j e r a  P o l ­
s k i e g o ?  n igdy on ci tej urazy n i e -daru j e ,  i wieczny rozb ra t  
z  tobą za p rz y s i ą g ł .  L .  W.

AN GL JA.  —  Z  L o n d yn u  d n ia  23  lu tego . —•
—  R o zp ra w y  p a r la m e n tu ,  -a— Na pos i edzen iu  i zby  n i ż ­
szej  d. 16 b. m. ,  podano pe tyc j e  od róż nych  mias t  i h rabs tw 
z powodu nędzy  panuj ącej  w wielu okolicach.  P an  M a r ­
sha l l  p oda ł  pe tycj ę  od kupców z Leeds  pr zec iwko  dal sze­
m u  t rwaniu p r zywi l e ju  kompan j i  Wschodn io  - indyj sk i e j  i 
z a p y t a ł  p r z y  tej  sposobności  min i s t r a  ska rbu  , czyli jes t  
z am ia r em  r ząd u ,  s tosownie  do osnowy przywi l eju ,  z awia­
domić  w nadchodzącym miesiącu kwietniu  r zeczoną  kom-  
p an j ę ,  j a k o  przywi l ej  tejże,  w roku  1833  może  być z n i e ­
s i ony.  Mi n i s t e r  odpowiedzia ł :  że to n ie  w t e r aźni e j s zym 
ale w kwietniu  rok u  p r z ysz ł ego  nastąpić  powinno .  Lo rd  
Łe weson  G o w e r  wnos i ł  po t r zeb ę  pop rawien ia  prawa t y c z ą ­
cego się dzier żawców g run towych  w I r landj i ,  a w duchu 
jego mówil i  t akże  pan Vallace i pan 0 ’Conne l .  P r o k u r a ­
t o r  k ró l ewsk i  w I r l andi i  pan D o h e r t y  b r o n i ł  w ogólności  
r z e c zo n eg o  prawa i z apewn ia ł ,  że ak t  emancypac j i  z r ząd z i ł  
ba rd zo  wiele d o b r e g o ,  nic zaś takiego coby s zkod l iwem 
być  mog ło .  —  Lor d  Russe l  z r ob i ł  s t osown ie  do daw n ie j ­
s zego zapowiedzeni a swojego,  wn iosek  tyczący się sp r a wy  
G reck i e j .  P y t a ł  na samprzód :  j aką  formo r ządu  dla k r a ju  
l ego -p rz ezn acz on o  ? n i epomyślne  bowiem,  j a k  mówił ,  ob i e ­
gają wieści ,  iż tam r ząd  despo tyczny  zaprowadzić  pos t ano ­
w iono .  Ż ąd a ł  dalej  wiadomości  co do gr an i c ,  k tó r e ,  p o ­
d ł u g  jego z d a n i a ,  powinny  być s t a łe  i dosyć o b s z e r n e ,  
aby  wsk rze szony  naród  móg ł  się zas łonjć  p rzec iwko  n i e­
dogodnośc iom,  wyn ikaj ącym z p r o t ok ó łu  1826 roku .  S ł y ­
s z a ł e m ,  do d a ł ,  że Morea  tylko dost anie  się G r e k o m  , ale 
M o r e a s a m a  by ł ab y  s t osownie j s zą  na s iedl i sko dla r oz bó j n i ­
k ó w  mor sk i ch ,  niż na k i a j  w o l ny .S ły s za ł e m  t ak że  o oświad­
czeniu  h rabi ego Gapodist r ims, iż Grecy  pop rzes t a l iby  c h ę ­
tni e  na grani cach od Arty aż do Yolo,  k tó r e  w p ro tokó le  
r o k u  z es zł ego na z naczon o, a p r zec i eż  dowiadu ję  się z d r u ­
gie j  s t r ony ,  że  odst ąpiono t e r az  od tego post anowienia .  Go 
się Kandj i  dotyczę , powiedz ia ł :  ,,  Nie j es t  myś lą  moją 
u t r z ym yw ać ,  j a k o b y  po łożeni e  jeog raf i czne  Ka nd j i  wyma­

gało wcielenia  jej do pań s t wa  Gr eck i eg o  ; j eże l i  j e d n a k  
p rawdą jest  że  t am wojna się toczy i że  G rec y  są w posi a­
daniu większej  po łowy w y s p y ,  nie można  wątpić:  iż n ie  
nadając jej stałego,  p r z ezn acz en i a ,  n a r a z i ł o b y  się n i e ty ko  
spokoj  ność ale i by t  Grec j i ,  na w idoczną  n i e pew ność .Mylą  się 
szczególniej  ci, k tó r zy  u t r z y m u j ą ,  że w czasie zawarcia  t r a k t a ­
tu z d. 6 l ipca,  Knndja nie tylko zna jdowała  s ię jeszcze w po­
siadaniu G re kó w ,  ale że  n aw e t  wzn iecone  na niej  powstanie  
by ło  jedyn ie  skó t k i e m r zeczonego t r ak t a t u .  Mówiono  mi ,  
a nawet  mogę wymien ić ,  że z apew n ia ł  mn ie  pan  E d w a r d  
Codr ing ton ,  iż wtenczas k i edy  p r z y b y ł  na Ś r ó d z i e m n e  m o ­
rze,  p r z y l ą d e k  Buso b y ł  j uż  w mocy G r e k ó w ,  k t ó r / y  od 
tego też  czasu i w Kandj i  powstanie  zrobi l i .  Czyl i  K an -  
d ja  objęta była  t r a k t a t e m z dnia 6 l ipca,  u t r zy my w a ć  tego  
nie m o g ę ;  ale też n ik t  nie jest  w stanie  twierdzić ,  że ob-  
jęta n im niej  j es t .  W  t raktac i e tym powiedziano;  W y s p y  
G rec k ie , bez oznaczeni a k tó r e  wyspy;  dozwa lam w re sz ­
cie,  że pod tein nazwan iem nie obe jmowano K a n d j i ,  ale 
tylko S a m o s ;  z tein wszys tk i em,  w uk ł ad ac h  t er az  za p r o ­
po nowanych ,  ta ostatnia ma być od Grecj i  wy łączona .  F o x  
obs t awał  tylko za u t r zy man iem  T u r c j i ,  k tór a podówczas 
była  z ag rożona  z j edne j  s t rony  p r z e z  F ranc j ę  (w Eg ipc i e ) ,  
a z d rug i e j  p r zez  Ross j ę ,  i by t  jćj  chcia ł  gwarantować.  Lecz 
p r zy  wkroczen iu  Ross j an do T u rc j i  w ro ku  1791,  o świad­
czy ł  wyraźn ie ,  że ich powodzen ie  byn a jm n ie j  go nie o b ­
chodzi;  że b y łb y  rad zdobyciu K r y m u  i że  z pomiędzy  
wszys tk i ch  moca r s tw,  m y  pow inn i ś my  s t a r ać  się na jus i l ­
niej  o zachowanie s t o sunków przy j ac i e l ski ch  z Ross j ą .  -Nie 
m o g ę ,  d o da ł  m ó w c a ,  nie zakończyć  uwag  mo ich  o świad ­
cz en i em,  ile mn i e  cieszy ta pew ność ,  że p r z e z  p r zy w ie -  
dzen ie  do sku t ku  t r ak ta tu  z d. 6  l ipca,  p r zybęd z i e  do r z ę ­
du rodz iny  na rodów E ur op e j s k i c h ,  kra j  n o w y ,  k tó r ego  l u d  
p r zeb yw szy  w iek i  w uc i emiężeni ach  i skaże n i u ,  t er az  p r z ez  
odzyskani e  sposobności  wo lnego oddania  się um ie j ę tn o ­
ściom i s z tu ko m,  p r z yw róc ony  będzie  cywilizacji ,  k t ó r ą  o -  
ne  z sobą p r zynoszą .  Nie podz i e l am j a  zdania  t ych,  co 
to u spok o j en i e  Eu ropy ]  za nieszczęśc i e  uważają .  T e r a ­
źnie j sze  czasy nie są po ternu,  aby p r z e z  kosz towne  wo j .  
uy u t r zy myw ać  równowagę  w dawnych  t eo r ja ch  cen ioną .  
Doświadczen i e  nauczy ło  nas wreszci e , z j a k  wie lk i em j e s t  
to po ł ą cz o ne  n iebezp i eczeńs twem;  gdy p rzec iwn ie  p a t r zą c  
na korzyści  wynika jące  z oswobodzenia  Mul t an ,  W o ło s z ­
czyzny  i S e rb j i  , a nawet  i Grecj i ,  i widząc j a k  r a z e m  
z wydobywającą  się z uciemiężeni a wolnością , o twier a 
się s ze rok i e  pole  dla handlu  i umie j ę tn ośc i ,  c ieszyć  się 
nam na leży , że z a s t a r za ł a . t eor ja  równowagi  w s t r z ą śn i ę ­
ta zos t ała .  Angl ja  kra j  wolny , k ra j  handlowy , po tr af i  
bezwątpi en i a  ciągnąć także  .wielkie  ko rzyśc i  z poko ju  na  
Wschodz i e .  Wzros t  szczęścia i oświaty w k t ó r y m b ą ć  n a ­
rodzi e ,  nic powinien i nie może być szkod l iwy  dla  Angl j i .  
Z ak o ńc zy ł  pan Ru sse l  w n i o s k i e m : aby p r z e ł oż o n o  iz­
b ie  dok u me n  ta tyczące  się. z amier zonego  u r zą d ze n i a  G r e ­
cji .—  Min i s t e r  P e e l  od pow ied z i a ł ,  że chociaż zmus zon y  
j e s t  spr zeciwić  się wnioskowi  s zanownęgo  m ó w c y ,  może  
j e d n a k  udz ie l ić  izbie t ak  da l ece  dos t a t eczne  ob j a ś n i e n i a ,  
że p r zez  n ie  , lubo ogółowo ty l k o ,  po wyższy  wn iosek  z by ­
t e cz n ym  się być  okaże .  >> Szczegó łowych  wyjaśni eń udz i e ­
l en i e  , byłoby ' ,  r z e k ł ,  w  tej  chwil i  n i e  na swojem m i e j ­
s c u ,  z p r z y c z y n y ,  że  N.  P an  zamier za  w ła śn i e  po sp o łu  
z dosto jnymi  sp r z y m ie r ze ń c am i  swymi ,  pr zywie ść  do s k u t ­
k u  tę część t r a k t a t u  z  d n i a  6 l i p c a ,  p r zez  k t ó r ą  spr awa



( 4 )

G r e c j i , w sposobie zupełne j  od reszty E uropy  n iepod le ­
głości,  załatwiona zostanie. Go się zaś tycze p rzysz łych  
urządzeń  G r e c j i ,  mogę zapewnić szanownego m ów ce, że 
w przedm iotach pod rozwtgę b r a n y c h ,  nic uczyniono na j­
m niejszego kroku  , k tóryby  zmierzał do ustanowienia w 
G recj i  samowładnej m onarch j i , lub przez k tó ry b y  chcia­
no  wywierać pośrednią, lub bezpośrednią kon tro lę  na we­
w nętrzne  kraju  tego sprawy. (S łu c h a jc ie !  S łu c h a jc ie ! )  
Co do granic, nie wolno mi jeszcze dać równie dosta teczne­
go wyjaśnienia. Ale ze szanowny lord mówiąc o znanym 
Z gazet p rotokule  z d 22  marca, i w ynurzy ł  obawę jakoby 
od  tego układu później odstąpiono; mogę go więc zape­
w n ić ,  że granice teraz dla Grecji oznaczyć się m a jąc e ,  
znajdą bez wątpienia w szyscy ,  daleko więcej odpowiada­
jące  interessowi , szczęściu i bezpieczeństwu nowego pań­
stwa Greckiego. P rzyznaję  źe unoie będą mniej rozleg łe ,  
a le zato pod wielu innemi względami starano się to n a ­
grodzić Grecji z w ielką  dla niej korzyścią. W PJ'zy* 
w iedzeniu do sk u tk u  trak ta tu ,  z dnia 6 lipca , t r zy ­
m a liśm y  się jak  najściślej ducha po lityk i k tó ra  go stwo­
rz y ła .  Mogę bez wahania się u trzym yw ać, źe nowo za­
pro jek towane granice odpowiadają zupe łn ie  rzeczonemu 
t r a k t a k o w i , więcej nawet n iżeli by ły  te ,  k tó re  w począt­
k ac h  zakreślono. Wszelako n ie będą to granice tak śc ie­
śnione ja k  się szanownemu lordowi w ydaje ; znajdą się 
m oże naw etx rozlegle jsze nad  spodziewanie wielu , bo 
obejmować będą przynajmniej te wszystkie m ie jsca ,  do 
k tó ry ch  przywiązują się nasze historyczne i k lassyczne 
wspomnienia . W szakże, dodał w końcu m in is te r ,  p r z e d ­
m io t ten zdaje m i się być małej wagi , nie masz bowiem 
wątpliwości ,  że potężne mocarstwa pod  opieką k tórych  
k ra j  G reck i powstaje , będą się ty le  pomyślnością  jego 
zajmować, iż nie dopuszczą n igdy żadnej zewnętrznej prze­
ciwko niemu napaści. ( Słuchajcie ! s łuchajcie ! ) Mówiąc 
dalej o widokach rządu w'zględem utrzymaniu całości pań ­
stwa T ureckiego , i odpowiadając panu Russel na zarzuty 
ja k ie  chciał uczynić m inis trom  przez p rzypom nien ie  
zasad objawionych dawniej przez Foxa, r z e k ł :  » Nie n a ­
le ży  zapominać , że jdąże Wellington wstępując do gabi­
n e tu  , zastał już  gotowy trak ta t  z d. 6 lipca, przez k tóry  
chciano zapobiedz uciskowi i k lęskom  jak ich  doznawał 
h an d e l  wszystkich prawie krajów z powodu wybuchnienia 
rew olucji  G re ck ie j ,  a chociaż nie zawierał tego trak ta tu ,  
s ta ra ł  się przecież uczynić mu we wszystkiem zadosyć, tak, 
jak b y  to na jego miejscu b y ł  sam pan Canning  czynił .u  
Zbijając w końcu pan P ee l  zarzuty: jakoby Anglja zachę­
ca ła  P orte  do w ojny ,  lub jakoby  niedosyć p rzyk łada ła  
s tarania w odwiedzeniu jej od te jże ; nadnyieniwszy oraz, 
że w pierwszym traktacie nie miano bynajm niej na celu 
zapewnienia krajowi G reckiem u n ie p o d leg ło śc i ;  zakoń­
czy ł  swoję mowę życzeniem : aby G recy  tegocześni za­
grzani cnotami i sławą przodków swoich, potraliili  ocenić 
wartość pozyskanych swobód, praw i i n s ty tu c j i , przede-  
wszystk iem zaś , mogli się cieszyć owocem obywatelskiej 
i  re lig ijnej wolności. Odpowiedź m in is tra  przyję to  z po- 
wszechnemi oklaskami. Po panu P ec l  mówili jeszcze pan 
M ackin tosh  i lord  Palmerston w duchu pana R ussel,  ob­
stając szczególniej za -utrzymaniem obszerniejszych granic , 
a mianowicie za przyłączeniem  do Grecji K and ji ,  na tej ( 
aasadzie, źe trzym ając się ściśle ducha trak ta tu ,  wyspy tej

od Grecji odłączać nie można i nie należy,  bo ona była* 
by dziś już w zupe łnem  posiadaniu Greków, gdyby w ro ­
ku zeszłym  n ie  przerwano oświadczonej przez nich  b loka­
dy. Mówiąc o ważności stanowiska posiadania wyspy K an ­
d j i ,  pow iedz ia ł:  » Kandja będzie dla Turków tern czem 
je s t  Kuba dla Hiszpanów; będą tu Turcy robić p lany  i 
przysposobienia aby niepokoić G rec ję ,  tak jak  tam ro ­
bią toż samo. Hiszpanie , aby niepokoić Mexyk. « W końcu  
swej mowyfwzywał lord  P a lm ers ton  izbę aby przyjęła w n io ­
sek pana R u s s e l -i d o d a ł :  źe honor Anglji i sprawa ludz­
kości w ym agają , aby Kandja własnocią Grecji została.
—  Po replice ze s trony ministra i na tę jeszcze m owę, 
p rzym ów ił  się pan Wisson uznając: że b y łoby  niewłaści­
wie rozprawiać w tej materji nie mając prze łożonych  do-- 
kumeutów urzędowych. W niosek lorda Russel odrzucono 
bez głosowania, poczem izba odroczyła się o godzinie 10.

POZNAN. —  S ta ro ż y tn y  za b y te k  o p i s o w n i  p o lsk ie j .  —— 
Kiedy język naszych pobratyńców Czechów, pod Karolem 
IV i synem jego Wacławem w 14styin wieku szczęśliwie 
k sz ta łc o n y ,  w pierwszej połowie 15 w. doszedł już  b y ł  
zupełne j  dojrzałości, Polacy ośmielili się wtenczas dopiero 
sił  w (nowie ojczystej próbować. Uczeni: Lelewel, B en t­
kowski, Rakowiecki,  Juszyński i inni umieścili w dziełach 
swoich wiele zabytków piśmiennych mowy polskiej z owej 
epoki. N ikomu atoli nie by ło  w iadom o, źe wówczas już 
zastanawiano się u nas nad pisownią i prozodją polską . 
Uczony i tyle zasług w ojczyźnie i świecie literackim m a­
jący, Jerzy  Samuel Bandlkie, o d k ry ł  pomiędzy rękopism am i 
bibljoteki K rakow skiej d z ie łk o ,  z pierwszej połow y l5go  
wiekn, w k tórem  au to r  jego Parkosz  czyni w ję zy k u  ł a ­
cińskim uwagi nad pisownią Polską. Jakkolwiek z jednej 
strony przepisy mowy polskiej w pierwszej połowie 15go 
w ieku dawane, jak pierwsze krok i dziecięcia chodzić za­
czynającego, nie mogą być pewne i doskona łe ,  tak z d r u ­
giej s trony nas tręczają  tysiące uwag zgłębiającym mowę 
ojczystą i są drogim pom nik iem  usiłowań ojców naszych 
w tej mierze. Tym względem powodowany uczony Bandt- 
kie, dorobił  do tego dz ie łka  ważną przedm ow ę , biogralją 
Parkosza i wiele o b ja śn ie ń ,  a hrabia Edward Raczyński 
z zw ykłe j sobie na szlachetne cele hojności,  podjął n ak ład  
na ogłoszenie go drukiem . W yszło ono w tych dniach 
z pod prasy , czcionkami nadw ornej d rukarn i  D ekera  i 
Spółki i przedaje się u JP .  Karola Reyżnera x ięgarza , e- 
xem plarz  po z ł .  2.

PORTUGALJA. —  Z  Lisbony d. 10 lu tego.  —  Don Mi­
guel pojechał na polowanie do Salvaterra. —  Już od kilku 
lat nie p łaciły  dobra duchowne naleźącćj do skarbu  publi­
cznego dziesięciny. Zrozkazu  D. Miguela, og łosił  m inister  
skarbu urządzenie tyczące się ściągnienia całej z tego ź r ó ­
d ła  zaległości , k tóra  wynosi p rzeszło  5 rnilli: franków. 
Przeciwko opieszałym zarządzono surowe exekucje i se- 
kwestr.

W IDOW ISKA W  STOLICY.

T E A T R  NARODOWY. —  W o l n y  strzelec  (F re is ch i i lz )  
czyli K u le  za czarow ane .

W  D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O W S K I E G O  I  K O M P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  472.


